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SŁÓW KILKA

O Literaturze' Rossyiskiey.-
W  N r ze pierwszym pism a Angielskiego 

RFestfninster Review (1824) znayduie się 
ZospraWa o1 Literaturze Rossyiskiey, czer
pana’ z Gwiazdy' połarney, Alm anachu wy
danego W Petersburgu przez Besimzewa 
t  Rykiewa. SpodzieWaiąc się sprawie 
ezytelnikom przyjemność, spieszymy z u- 
dzieleniem’ niektórych rospraw y tey wy
jątków , raogątfych dać wyobrażenie u  li
teraturze' tego narodu.- A utor czyniąc U— 
Wagę nad stanem oświaty w Rossyi, 
przyznaiąc Rossyartóm większą dó mev 
efeaniki, niżeli do prac um ysłowych Zdol
ność twierdzi, że w kraiu takim iak Ros- 
sya1,  który niedawno’ przedarł zasłonę 
ciemnoty, dwa' ty lko  rodzaie pisarzów 
mogę wzniecić uwagę i działać n>a oświa
tę lud uf dzieiopisowie' i poeci.-

Przebiega potem po krotce dziele poe- 
zyt Rossyiskiey, rzuca  wzrok badawczy 
n a  iey początki i  utrzym uie, że ona n ie  
sięga da Iey iak do' 16> wieku, aleO zyiem y 
tu  własnych i ego' wyrazów gdy daie o 
języku Rossyiskim zdaniev „Początki i- 
pierwsze ksztołceniesię itfowy Rossyiskiey 
n ie  doszły do czasów naszych? bez W%t* 
yfenia wielki miało wpły w na- ięzyk t łu -  
Braczenie biblii, równie iak dzieła pisa-- 
rzów o dżieiach kościelnych, którzy wie- 
%  £reckiófiai i  Łacińskieiai wykazami-

zbógacili mowę oyczystą'. P obyt Tata
rów nie sprawił zadrte'y znaczney odmia
n y , ale w 16 i 17 wieku Polacy przyczy
nili się Wiele dó wzrostu literatury  Ros- 
syiskie'y, ponieważ znaczna: część pisa- 
rzów Rossyiskich uczyła się W Polskich 
wszechnicach. P od  panow aniem  Piotra 
Wielkiego- pom nożony został ięzyk Kosm 
znacznym zapasem wyrazów Nie meckich 
i •Łacińskich, Za Elżbiety z Francuzczał 
i dopiero K atarzyna powróciła m u wła
sności1 narodowe, jakoż pod' iey panow a
niem' znacznie się w ydoskonalił.’

W ylicza potem  sprzyiaiących literatu
rze' Rossyiskiey M onarchów : Jm ionom 1
W łodzimierza, Jarosławia, Monom acha, 
Jw ana, Paniłow icza i Jw apa groźnego, 
składa hołd przyiaciela oświaty, a o-kla
sztorach i o wolnem mieście ̂  NoWgoro-- 
dzie' wspomina iak o iedynych przytu ł
kach dzieiów P literatury. Chwali rocz
n ik i Nestora, nazywa ie płodem m ocnego 
ducha, kroniki Pskowa, Nosvgorodu i 
prawa władczego Ruryków pokolenia, na
zywa iedynem i szczątkami, które do o h - 
jaśnienia naydaw nieyszych dzieiów? słu 
żyć mogą.

Jako zabytek staroŻythey poezyi Ros
syiskiey wspomina autor pieśń vvoienną 
napisaną w dyalekcie południow o' Rossyi
skim i śpiewaną w X I w ieku podczas 
wypraw Jgora. Nadm ienia także o Boja
nie B a rd z ie  Rossyiskim, który prowadząc 
Rossviskich woiownikow do bitwy, pie
n i ami rycerskiemi zapałał ich  odw agą



Znowu z\yj*eą się do Piotra Wielkie
go i od iego cząsów zaczyna wyliczać 
pisarzów Rossyi, my iednak tyiko co do 
treści będziemy postępować zą nim: „pod 
opieką i zą stajaniem Piolrą W ielkiego 
zaszczepione zostały w Rossyi wszelkie 
pauki i obyczaie, Wymowa zyskała w 
Th-eopp ąnesie gorliwego wy doskonalić ię- 
łą: nauczył Rossy an myślom wyraz na
dawać. B ant emir zaprowadził sztuczne i 
oschłą wierszowanie Francuzów i chociaż 
twardo pisał, zwrócił iednak do Rossyi 
strumień europeyskiąy oświaty. Lumo- 
nozów był synem ubogiego maytka. Po- 
ezyia starego testamentu wielkie na u- 

. payśieńego czyniła wrażenie i wyniosłe 
iey myśli wprowadził do własney mowy? 
Bogadł literaturę oyczyzny swoiey czy
szcząc iey ięzyk i uympiąc go w karby 
stałych prawideł; z cieniów niepamięci 
Wydobywał roczniki hystoryczne, oży
wiał naukę hystoryi natural ne'y i padał 
rymolworstwu pewne zasady. Wspqł- 
cześnik iego Prediakowski pracował tak-, 
ż.e nąd poprawą budowy wierszą Ros- 
syiskiego, lecz nie miał smaku, ani du
cha. W  tyipto czasie Sumarąków  ząłoźył 
scenę Rpssyiską. Po dzis'dzifen zapomnia
ny, był czasu swoiego bożyżczem dwo
ru. Dramy iego nie maią ani oryginal
ności, ani narodowego charakteru. Po- 
powsk i wstęppiąc w Lomonozowa ślady,

• pisał stylem przyiernnym i czystym, tłu- 
' maczył wiersz o człowieku Popego,

Akademia Moskiewską założoną zosta
ła  1755, ale oświata nie uczyniła ieszcze 
wielkich postępów, dopiero za czasów Ka
tarzyny drugiey, zaczęła wiocey rozsze
rzać się po Rossyi. Sama Kaląrzyna pi
sywała Rossyiskie wiersze, opiekowała się 

' wszelkiemi naukowemi zakładami. W te
dy to Pel rów śmiały i ognisty liryk opie
wał tryumfy Orłowa. Ćherflsków hoł
dował muzie ępiczney, iego Włodzimierz 
i Rossiada mąią wiele mieysc malowpi- 

. czych. Wesoły Bogdąnęwicz napisał 
wiersz D.nszenka przezwany, który swo
iego czasu wielce się podohał. Qhempi- 
ster wsławiał się przyiemnetni i naucza- 
iącemi baykami, de PVisyn nadał drąmie 
Rossyiskiey charakter narodowy i wy

bornie umiał wyśmiewąć wady drobndy 
śląchty. K a p n is t  wielki i szlachetny w 
Odach, nadął komedyi cierpkość satyry, 
Breszyn  wprowadził tpaiedyią na scenę, 
iego Dyda, Wądyra j niektóre komedye 
dotychczas grywane bywąią, JDsierzamn 
urodzony roku 1743 z wielkienp pochwa
łami od ziomków swoich wspominany 
bywa, Bestuszew nazywa go dumą n a 
rodu i wieku svyoiego, lecz unosząc się 
nad nim przesadzą w pochwałach. Dzier
żawili iegt w sąmey istocie wielkim po
etą, a iego Oda do Boga  i Spad wodypiio, 
/.e nayszczytnieyszemi płodami literatury 
Rossyiskie'y, Dmitryiewą poezye zyskały 
wziętość u wykształconego świala- Bay- 
ki iego są złośliwe i szczypiące, ale lek,, 
kie i kwieciste, pieśni wesołe i malowni
cze. Dzieie Baram zyna  czyta JCuropa 
cała z przyiemnością, ą to służyć może 
za naywiększą dzieła tego pochwałę, ża 
chociaż drogie, w krótkim czasie rozprze
dano kilką tysięcy exeraplarzow iego.

Moraniew i Podszywatów przyczynili 
się także do wydoskonalenia ięzyka Ros- 
syiskiego. Cherzonida Bobrowa nosi na 
sobie cechę oryenlalizmu. TBicstokooo 
wprowadził więcey rozmaitości do ilocza- 
su Rossyiskiego. Sorczakowa satyry i 
Mariego parodye, wzniecaią wiele uwagi, 
a bard Sybiryiski, ślepy Eros, podoba się 
żartobliwemi poezyami. lemaiiów od Ro- 
syait Geniersern nazywany, kreślił szczę- 
ś li wie obyczaie niższych stanów. Benic, 
ki, zmarły za wczesno dla muz (1809) 
rokował talent nie pospolity. Szyźkaw  
zyskał .wzięcie pismami dla dzieci. Żu
kowski, Bryukowski i O zer ów pisali kil
ka dobrych dram, ostatni z nich nayLs- 
pszy; szczęśliwie użył hexarqetru, iego 
Ędyp iest bardzo dobrą sztuką. Rayki 
Bryłowa  wszędzie podobać się mogą, a 
gątyry iego są mocne, orygjną°lne i we- 
sołe. —-
Żukowski i Baiuszkow do wysokiego 
stopnia wznieśli lęzyk poetyczny pier
wszego Woiownik pod Gruzami KremlR 
na, iest wierszem patryotycznym i wielce 
upodobanym w narodzie, Batuszków o- 
piewa przyiemności życia, iego umiera
jący Tasso, wykrywa niepospolity ie-
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niusz; P uszkin  iest o ryg ina lny .  W e -  
seński, w prow adził ' szczęśliwie wiele n o 
wych form  do ięzyka. S n ed ycs  naśladu
je  'ry tm  miarowy Greków. vViersz iego 
na  śmierć.Homera zdaie się bydz n ap isa 
n y  na rozwalinaeh Aten. G linka  iest 
fantastyczny i m elodyjny; D awidów  p e 
łen  myśli i uczuć wzniosłych; B a re ty ń -  
ski wesoły  i przyieitlny. R yleiew ' śpie
wak dum  historycznych dla lu d iu  Maią 
Rosianie lak ze dwie rymotwOrkil Aainę 
B unin  i Annę W o łk ó w *

Między prożaislami, Kac&enowski _ celu* 
i« z czystości i poprawności. Pisał w 
przedm iotach historycznych i k ry tycznych  

Dzieło Grecza o literaturze Rossyiskiey 
iest bardzo szacowne. B u łh a ryn  (*) iest 
jęd rn y m  politycznym  pisarzem Rossyn 
Podróże Goło wina, i Sw inina*  znane iUz 
są uczonem u św iatu , równie iak dzieła 
Turgeniewa w przedmiotach adm m istra- 
cyi kraibwey.

Kończąc n inieyszy artykuł; przytoczę 
wieszcze o literaturze Rosśyiskiey Słowa 
w yiete  z Gwiazdy połarney: „C ieszm y się, 

oto iw/, podnośi się smak ludu, po d o 
b n i e  źródłom, które długo ukry te  w zte- 
’ ’mi w ydobywaią się przemocą. Juz no* 
*’we poko len ie  Zaczyna czuć wdzięki kra
j o w e g o  ięzyka naszego. _ Czas działa 
j a i e m n i e  na rozrzucone z ia rn a ;  m gły  
*’osłaniaiące niwę literatury Rossyiskiey 
’’zdaią się tamować wzrost młotley rośli
n n y ,  ale ona w ydobyw a sięiedtiak ,będzie 
’’kwitła i obfite roku ie  p lo n y .”

S \  Jaszow ski.

II.
m i e s z k a ń c y

W y s p  Sańdw ichshch .
( Dokończenie>)

Sandwichanie mieszka i ą wspólnie tó iest 
w obszernych w ioskach,budowa ich domow 
ies to ryg iha lna  i im ty lko właściwa. Patrząc 
n a  nie zda leka, podobne są do kopek 
siana, łub do kóp zboża W czasie zmwa

p an  B ułharyn  iest Polakiem  rodem 
z Litwy.

stawianych. W chód iest tak  ń js k i ,  iż 
tylko czołgaiac się, m o żn a  weysc do cha
ty. Są chaty na  40, czasami n a -50 stop 
długie, a 20 do 30 stóp szerokie.—  W lą- 
Zanie na którym  się wierzch d ac h u ,  a 
raczey cała chata opiera, rob ione  z m o 
cnych belek ‘ pokryw aią  ie suchą traw ą 
lub trzciną, i taka  iest cała budow a ich 
gmachów. Pod łog i n ie z n a ią ,> lecz u b n a -  
ią ziemię iak u  nas pobojow isko  w sto
dołach, posypuią  traw ą , . a n a  około  k ła
dą m atv zamiast łóżek i pościeli służące.
W  końcu  mieszkania iest ZaWśze p u lk a  
Z deski, n a  klórey składaią k u ch en n e  i 
domowe; sprzęty,, n iem niey  flaszki z clyn 
Wyrabiane, różney  wielkości z pokryw  ta- 
mi i bez p o k ry w e k , m iski d rew niane 
inne  tym  podobne rzeczy .— W ieprzow i
nę ńasalaią, a bańki czyli flasze z dyn i  
służą im zamiast beczek do zachow ywa
nia soli > która tu iest Czerwonaw ą.
Co do warżywa, którego, za pokarm  uży
wała. prażą go zw ykle vv dołach za po
m ocą rozpalonych  W ogniu  kamieni; po- 
dobnym że sposobem i mięsiwa przypra
wiała. — Żonom  nie wolno ieść razem z 
mężem u iednegO s to łu ,  m m ey  l e d n a t  
S3 Sandw ichanie  w tym  względzie suro
wo od innych  morza po łudn iow ego  w y
spiarzy, bó dożwalaią ieść żonom  swoim 
z tey samey misy, ktore'y używaią, i w 
m ieyscu gdzie się znayduią .

W ioski w których m ieszka ją ,  są o to 
czone w ałami z kam ieni u ło/.ouem i, któ
re s łużą  im do ob ro n y  w razy; napaści, 
gdy się to wydarzy. Gdy nieprżyraciel 
fest przeaiagaiący że ustępować muszą, 
przechowują żony  i dzieci swe, w m iey- 
scach n iedos tępnych , b ro n io n y ch  oraz 
przez oddziały um yślnie  na to zostawio
nych  mężczyzn; łub spuszczała ie n a  li
nach w iaskinie przez małe otwory, gdzie 
wprzódy dostatek Żywności przysposobią. 
L u b o  iest żwyczay że n iew olno  zo n o m  
zasiadać p rZ y Je d n y m  stole do redzenia 
Z mężami, są on i dla l e g o , bardzo do
brzy, staranni i w pożyciiy  bardzo spo- 
k o yn i .  Posiadaią w w ysokim  s to p n iu  i 
ię cnotę, że są stałemi i w iernem i przy- 

\ iaciołmi.
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W ie le  uważaią na to  aby podczas b i
tw y  ciała zabitych niedost.awały się w rę
ce n iep rzy iac io ł; w takim  przypadku p rzy
jac ie l dla przzyiacieia n.iywiększe zrobi 
poświęcenie, ■=- Gdy Coo& na O w aih i za, 
b ity  został, a część uchodzących żo łn ie 
rzy  Angie lskich .usadowiła się na wzgó
rzu , dwóch w ysp ia rzy , niezważaiąc na 
skaliste i  prawie nieprzystępne położen ie 
gó ry , kon iecznie uderzyć na n ich  posta
n o w ili,  Jeden po leg ł od razu, d rug i mo
cno ra n io n y  został; a lubo  A n g lic y  cią
gle do niego strzelali, póty iednak n ieu- 
stąp ił, dopóki n ieun iós ł z sobą ciała za
bitego przyjaciela, Lecz dopeln iaiąc tęgo 
heroizm u ieszcze razy k ilk ą  b y ł ranny, 
zaledwie przeto un iósłszy cia ło, o n iew ie 
le kroków , padł osłab iony k rw i .otokiem, 
i  ducha w yz ioną ł,

W  ogólności są Śandwichanie pracow i
c i i  c ie rp liw i, wszystko coko lw iek przed- , 
s ięb iorą, zawsze dostatecznie i  z dokła- ' 
dnością wykończają., W  p ływ a n iu  są i 
bardzo zręczni, w idziano n ie  raz między 
n iem i kob ie ty, które wśród n a yo k ro p iiie y - l 
sze'y burzy, widząc iż  Z łódką  n ic n iepo- 
dołaią, rzucały Się W wodę .trzynjaiąc o - 
bok dzieci, i  tak do lądu w pław  .dostawa- j 
ł y  się. Zręcznie nadewszystko i  bardzo 
piękne um ie ią  nadawać desenie w  mate- ‘ 
rya ch , które z ko ry  drzew wyrabia ią. 
Szczególnióy w  p ięknym  doborze ko lo 
ró w  celuią, i  um ie ią  n iek tó rym  jruateryoru 
nadawać pewien rodzay la k ie ru , k tó ry  
ie dla w ilgoc i n ieprzystępnym  czyni. 
M aty ich  robo ty  są m ię kk ie , p iękne i 
trw ałe, n iektóre yy gustowne desenie i 
rozmaite f ig u ry  wyplatane. S łowem  iest 
to luck spokoyny, łagodny i bardzo pra
cow ity ; w godziny w olne od zatrudn ię- . 
n ia  bąwią się śpiewaniem, tańcem i m u
zyką. Im  kto więcey i  mocuieysze czy
n i poruszenia, lecz zawsze w takt do m u 
zyk i, ten za lepszego uchodzi tancerza.—  
Co do m uzyk i, bembenek iest iedynyra  
znanym  instrum entem , ale za to  yy śpie
w ie rnaią wiele przyjem ności,

Relig ia ich iest pogańska, adoruią ro 
zmaite bożyszcza, które sobie sami z drze
wa w yrob ią  i  na domach lu b  na pewnych 
placach umieszczaią. Teraz p o w io d ło  się

M issionarzom , zaszczepić m iędzy w ie lij. 
ich  poko len iam i św iatło C hrys lyan izm u, 
lecz i  ci ,co się nawrócić d a li, ieszcze w  
obrządkach swoich zachowują w iele p- 
brządków pogańskich,

Zdaie się, |e  w ielożcństwo n ie  iest u  
n ich  p raw nem , ale dla tego znaydzie 
mnoslvyo tak ich  co po - ki.lka żon maią, 

A n g licy  lubo stracili na tey wyspie je
dnego z Z a s 1 u.Ze ń s z y c h  rodaków  swoich, 
,to iest K ap itan  a Go.ok, k tó ry  na Ovyaihi 
zabitym  został, przyznąią iednak, że są 
to ludzie, spokoyn i, gościnn i i p rzy jac ie l
scy, --- Ź5daie się że n iezbyt dalekim  iesf 
czas ich  ośw iaty, chętnie bow iem  i  z u - 
wagą przy jm ują  wszelkie porady E u ro - 
peyezyków, n ie  są uprzedzeni .ani zaśle
p ien ie  przyw iązani flo dz ik ich  zwyczaiów 
sw o ich , a n iedaw ny p oby t ich K ró la  i  
K ró l o we'y vv A n g lii,  oaylepszym  tey prą* 
W dy dow odem , : • *  '

'  • • ! " “ - •■ ■  ■-■..LLLW

I I I ,
O  ub ió raęh  na rodów  y/schodnfch.

Prawie wszystkie nąrody wschodnie, m&f 
ią szczególne upodobanie w  te'm co iest 
zewnętrzne, i  w idocznie uderza W Oczyt 
daie się to  widzieć % ich ub io rów  i  zwy** 
czaiow, ktor.e U nas” zdaią się bydź śmie- 
sznerni, a p rzy naym niey obceiui i  dziwa
cznemu N arody t.e noszą pospolicie su
kn ie  d ług ie , aż do ziem i spadaiące, prze
wiązane szerokim  pasem, Europeyczy- 
kow ie zam ieszkali, lu b  podrużuiący yp 
A zy i > staią się przedm iotem  śmiechu, k ie 
dy się pokazuią pub liczn ie  ubran i po 
Francuzko; w  n iek tó rych  nawet kra ia iacfj 
muszą się stosować do ub io rów  narodo
wych. Osoby znacznieysze używ a ią  
pewnego rpdzaiu tu n ik i lekk ie 'y , czasem 
z p łó tn a , ą nayczęściey iedw abney, za
stępującej mieysce koszuli. S ukn ia  cho
ciażby by ła  naypiękpieyszą, w podróży 
pospolicie .używaną bywa zamiast k o ł
dry. M aiętn i tak męszczyzni iako i  ko 
biety, odm ienia ią nawet trzy  do czterech 
razy sukn ie , a szczególniey ostatnie po 
odbyte'y kąp ie li. Osoby przypuszczane 
do pałacu Sułtana, obowiązane są stawię 
się w  sukn i zrobione'y um yś ln ie  do tey 
cerem onii, tak zyyaney kaftanem. Wszypej'
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,p rzybyw ający z dalekich kraiów, dla zło- j 
| e n i a  swoi ego ho łdu  lub uszanow ania  j 
S u łtanow i,  dostają pora ien iony  kaftan  w  
p o d a r u n k u ,  n im  będą przypuszczeni do 
audyencyi; by łoby  to  uchybieniem  go
dności Sułtańskiey, sławić się bez zacho
w a n ia  te'y .etykiety. Jeżeli k to odwiedza 
•wielkiego W ezyra, również dostaie ub iór 
c e re m o n ia ln y .— Z tey  te/, p rz y c z y n y ,  
wszyscy bogaci T u r c y ,  maią w zapasie 
m nóstw o kaftanów, k tórych  udziela ią o so 
b o m  ich odwiedzającym.

W schodnie  n a ro d y  szczególna m aią  
.staranie o stroi u g ło w y ,  do  czego p rz y 
k ład a ją  wszelkich starań, i n ieża łu ią  p ie
n iędzy , Ubiór raęzki nazw any  zawoiem, 
jest rozmaitey  wysokości; składający się 
i  k ilku sztuk m atery i  iedwabney, w ró
żn y ch  kolorach sztucznie u ło ż o n y c h  i 
.opiętych około  czapki, S troy  k o b ie t , 
n ie  wiele różni się od zaw oiow męzkich, 
.czasem tylko ksz ta ł tem , bogactw em  lub 
•pięknością. Wielkie puk le  długich i pię
k n y c h  włosów, kwiaty, d rogie  kam ienie 
j  per ły , nadaią zawoiom dam skim  więcey 
św ie tnośc i ,  a naw et są dosyć gu s to w n e ,  
p o m im o  staranności i wytwornosci,^ % la
k ą  ie ubieraią, —  Kobiety  u ży w a ią  za
s ło n y  (welonu) kiedy w ychodzą z d o m u  ; 
gdy  są w podróży  odsłaniają  ią  ale na 
zbliżenie  się męszczyzny, zakrywaią twarz 
swoię. Zasłona ta n ie ty lko  iest o zn ak ą  
$vstydliwości kobiet w sch o d n ich , ale ra 
z e m  i godłem posłuszeństwa i  u leg łości ,  
ja k ą  m aią  dla męszczyzn,

Broda ji m ę ż c z y z n  iest tern, czem  za> 
s łona dla płci p i ę k n e y , uw ażaią ią iako 
znak  godności, p o w a g i,  a  nawet potęgi, 
jiic zatem n ie  może iść w poruW nanie, z 
j j rodą  d ługą i gęstą, Arabowie nazyw ać ią 
zWykli ozdobą człowieka, nayw iększą  pię
knością i naydroższem  darem  bóstwa: ia- 
kóż ieżeli k tóry  Z nich m a  p ięk n ą  , b ro 
d ę ,  m ów ią :  że Bóg obdarzył go n ay -
w iększemi dobrodzieystwami. Jest n ay -  
większe u  Arabów przeklęstwo, wymówić 
| e  słowa: „Boday  ci broda wylazła! n iech  
.•i b roda opadnie!” k iedy z n o w u  życzą 
knmu dobrze, pospolicie mówią: „nieyb

Bóg zachowa J  b łogosław! twofę brodę)”  
N ayw iększą krzywdę lak ą  ty lko  m o żn a  
wyrządzić Arabowi, a  k tó rą  chyba k rw ią  
obrażającego m ożna  zmazać, iest w yrw a
n ie  k i lku  włosów z b rody  A rab a ,  lub  
zniew ażenie iey przez oplucie. N a y -  
raodnieysza Paryzka dama, n ie  ło ży  t y 
le czasu przy  swoiey toalecie, ile go  po
trzebnie Arab, d o  u łożen ia  swoiey b ro 
dy: u ło żen ie  to  zasadza się n a  w y m y c iu  
iey k ilka razy, po  czera się czesze bar
dzo starannie, ażeby  spadała prosto  i re 
gularnie  n a  piersi aż do pasa (iest d łu 
gość pospolita); po  ozem dop iero  zlewa 
się pachniącem i o le y k a r a i ; i wtenczas 
dopiero Arab m oże się cieszyć , że  p o 
siada py szn ą  b ro d ę ;  wtenczas głaszcze 
ią z l-oskoszą, pokaźn ie  cale'y fam i
lii, k tóra I.ey dziwi się, i  całuje k i lk ak ro 
tnie Z u sza n o w an iem , staraiąc się żeby 
n ie  zepsuć iey uk ładu . K iedy  Arabowie 
odwiedzają lub witaią s ię ;  je d e n  d ru 
giego zw ykł pytać: „Jak  się m a  tw o iab ro 
da"  po cze'm dodaią; „N iech  Bóg sprawi 
aby ci iak nay d łu żcy  rosła” i t. p- P rz y 
sięgać na brodę, iest to  u  n ich nayśw ięt- 
sz-0 zaklęcie się: jakoż Janczarowie ode
braw szy rozkaz wzięcia K aro la  X II  kie
dy przebywał w państw ie Tureekie'm, po 
przysięgli na swoie brody, że nie będą n a -  
st.awać n a  iego życie, jeśliby ich d o  tego 
niezm usił.  Lecz m onarcha ten  zagroził 
im, że każe jyszystkim poobcinać  brody, 
ieżeli do niego p rzys tąp ią ,  wiedząc Że to 
b y ło b y  naywiększą zniewagą dla wszy
stkich czcicieli Machometa,

W szystkie  n a ro d y  n a  wschodzie ta k © $ -  
szczyzni iako i kobiety, noszą bardzo' sze
rokie  spodnie; tylko bogatsi u ży  waią trze
wików, pospólstwo zaś, chodzi w sanda
łach, Pończoch  wcale nie znaią; z tćy 

1 też przyczyny maią zw yezay  um yw ać n o 
gi bardzo  często, i nayp ierw szą  p ó w iń o -  
śeią iest gospodarza, podać wody dci u m y 
cia nóg swoiem u gościow i; podróżnem u, 
lub  cudzoziemcowi.

Używaią także pierlcihni, p iecz ą tek , % 
kobiety bransoletek nawet do ubioru awy-
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— Do pierścieni przywiązuią 
“wielką wagę, w yrzynaią  na nich, pospo
licie swoie imiona, lub  dewizy, znakami 
heroglificznemi. T y lk o  W ielki W ezyr 
nosi na  szyi pieczęć pańs tw a , zawieszo
n ą  n a  wstędze; zawieszaią m u  ią przy  ob- 
ięciu tego u rz ęd u ,  a odbieraią gdy  iest 
z ło żo n y m  z urzędu W ezyra . Branzolet-. 
ki są pospolicie złote, wysadzane b ry lan 
tam i lub  perłami, i ies'li kobiety w ycho
dzą z domu, n igdy  się bez k łeynotów  nie 
pokazu ią .  W  zausznicach rów nie się prze- 
sadzaią; obciążaiąc n iezm iernie uszy aż 
do  ram ion , perłami, kam ieniam i i in n e -  
m i rzeczami kosztowuierai. W  niek tó 
ry c h  naw et prowincyach, noszą kulczyki 
znaczney  wielkości, zawieszone u nosa; 
a kochanek  znaydu ie  naywiększą przy- 
iem ność ,  k iedy m oże pocałow ać swoie 
kochankę w usta, przez wiszący kulczyki... 
Z resztą n a ro d y  wschodnie nienaśladitią 
n igdy , nie stałe'y nasze'y m ody w ubio
rach ; wolą raczey przestawać na  te'ra, co 
im  ich przodkowie zostawili; i pomiędzy 
n iem i, k iedy idzie oto, żeby mieć nay- 
p ięknieysze suknie, tedy te p o w in n y  bydź 
iak  naydawnieysze; u  nas wcale przeci
wnie!...

IV.
L  1 Z  L  I

Powieść Szw ajcarska .
Pod takim  ty tu łem  wyszedł, w ty m  cza

sie po n iem iecku  rom ans H en r\ka  l\ Laur en 
i  natychm iast w osobie Baronow ey M on- 
lelie.u znalazł pięknego franeuzkiego  t łu 
macza. Dziełko to tchnące prostotą, czy
s tą  m oralnością iak naypow abnieysze tn  
p iórem  napisane, iest iuż na polski ięźyk 
w ytłum aczone, i wkrótce wyidzie z d ru 
k u ;  n im  iednak to nastąpi nie odrzeczy 
n a m  się wydaie umieścić niektóre wyiątki.

Treścią tey powieści są słowa Autora, 
k tórem i % zakończył. „Powieść tę, mó- 
„ w io n ,  u łoży łem  z listów przyiaci°la rae-
„ g o  Barona H erm ana W   S-częśliwy,
„ k to  zamiast uwiedzenia ubogiey dzie
w c z y n y ,  rękę iey swoię i serce odda 
„ i  kom u tak sowicie n iebo w ynadgra- 
„dza. —  Kiedy żona przynosi mężo- 
„w i w posagu niew inność i cno tę ,  zwią-

„zek^ taki najszczęśliwszy w świecie n ay -  
„w yższyS tw órca  błogosławi.’’ Wystawna 
młodego i bogatego obywatela północnych  
Niemiec opowiadaiącego swoie p rzygody  
w' ten sposób:

  P rzep łynąw szy  iezioro Waldslat
przyby łem  do Zurich; w duszy rnoie'y mia- 
łen i  óbecne te wielkie obrazy nad  które
mi się zd u m iew a łem ; kaplica W ilhelm a 
Telia, doliną Grutli z trzema zdroiam i, 
gdzie pierwszych wieków Szwaycarowie 
Uznawali uroczystą przysięgą swoie ro 
dzinne soiusze; szeroka i czysta powierz
chnia p ięknego ieziora okolonego ska ła 
mi o dziesięć tysięcy stóp nad  poziom  
wzniesionemi; wszystkie przecudne dzieła 
tey nieskończenie wielkiey i wspaniałe'y 
budow'y natury , owe n iezaginione p om ni
ki u p ły n io n y eh  wieków, imaginaeyi m o- 
iey nad zw ykłą sferę wygórow aney, by
ły obecne. Spoyrzałem  przez okno  m o -  
iego m ieszkan ia ,  z k ą d  wddać było  p od  
szczyt nieba w zn ie s io n ą  z pod w ó y n y m  
grzbietem górę M yten , i n a  nayw yżsźyra  
ie'y szczycie krzyż postaw iony. Straszli
we rewolucye na tu ry ,  które zniszczyły 
żyżną  dolinę Golclau, co m om ent w te'ra 
mieyscu m ogą na  now o swe skutki oka
zywać; odwieczna RJyten zdaie się bydź 
zawieższoną nad  miastem, grożąc m u bez
ustannie ;  a na  powierzchni skał widać 
iuż wielkie rozpadliny. Jeżeli kiedy ru 
nie ta obszerna massa, Szwie zagrzebany 
będzie ie'y gruzami; miasto leży u  stóp 
tey  okropne'y skały. Jm bardziey się przy
glądałem, tem więcey zdawało m i się, że 
widzę chwieiące się to starożytne dzieło 
stw orzenia ;  postaw iony  tam śmiałemi rę 
kami krzyż pochyla się k u  miastu , , iak 
gdyby u p o m in a ł  mieszkańców, aby z po
bożnością oczekiwali swe'y ostatniey go
dziny. Wreszcie sprzykrzyłem  sobie p a 
trzeć na  te przerażaiące góry, które w 
zwaliskach swoich zagrzebią kiedyś miesz
kańców S z w ie , iak skały  R ozlergu  zasy
pa ły  żyżną  niegdyś dolinę Goldaud‘ 

„O ddalałem  od siebie te przestraszające 
myśli, zdałem się na B oga, i za zbliże
niem  się nocy  wyszedłem aby n a  czy- 
stem powietrzu korzystać z prześlicznego 
wieczora. Dzw on klasztorny D om inika-



n'eli sw emi sm u tn em u  i pow olnem i ude- 
rzaniarni, oznaym ił mi, 2e pobożne za
konnice zaniosły  m od ły  do teg o ,  kto- 
ry wody mórz w zw yk łych  utrzym uie  
o-ranicach; niezachwjanemi czyni na  sta
łych podstawach niebotyczne skały, k tó 
ry  in n y m  światom krążącym  w powie
trzu  przepisał nieodzow ne p raw a ;  z po- 
dziw ieniem  spoglądałem n a  goreiący wi
dnokrąg  od s trony  z a ch o d u ,  i ten  blask 
n iepo rów nany , w łon ie  którego iraagińa- 
cya ludzka dozwala sobie mieścić tron  
Przedwiecznego. W idok ten przedziela 
góra Piyghi, na  którey wierzchołku o nie. 
biosa prawdę opieraiąeyra się widziałem 
o g ro m n y  k rzy ż ,  odbitemi p rom ieniam i 
kryiacego się za Alpy słońca, oświecony; 
k iedy u  posady gór osiadła iuż ciemność. 
M iałem serce ścjśnione, iakies n ieznane 
uczucie, nieokreślone chęci, m iota ły  niem 
bezustannie; cieszyło mnie żem by ł  sam 
i eden, i zdawało mi się, żem iest n a  wie
czne milczenie skazany.”

P o tem  autor opisuie pustelnika.
. . . „ W te m  okazuie mi się pow ażny  sta

rzec, by ł to pu s te ln ik ;  ty lko  co odpra
w ił modlitwę w k a p l ic y , o sto krokow  
od  chatki oddaloney, i iuż pow racał pod 
'gwe sam otne poddasze. W  m ilczeniu  z 
uszanow aniem  go pow ita łem , a on  mi 
także n iem y uczyn ił  uk łon .  „M óy o y 
cze, czy mogę wstąpić do twoiego dom- 
k u ? ” zapytałem  nieśmiały. — Cóż chcesz 
robić ze m n ą ? ” odpowiędział tonem  nie- 
su row ym  wprawdzie ale odstręczaiącym.

„iŚic m n ą  ważnego nie pow oduie, rze
k łe m 3 ot warci e, iestem mieszkańcem pół
n o c n e j  E u ro p y ,  wędrowcem w tym  pię
k n y m  kraiu, nigdy niewidziałem pustel
nikowi ańi ich pom ieszkań; chociaż ie 

' z a w s z e  pragnąłem  oglądać. Żądałem móy 
o y c z e , zaspokoić moię ciekawość i p o 
znać się z tobą. Jesteś mędrszym i pobo- 
żnieyszym  niż m y  grzesznicy światowi, 

= żyięsz spokoynie  oddany  pobożności; m o
dłów twoich nieprzeryw aią burzliwe n a 
m iętności,  które ludzi światowych roz- 
r y w a i ą , nayczęściey óbłąkiwaią. Jestes 
bliskim B oga , boś czysty bez. g rz ech u ! 
musisz bydź zupełnie •szczęśliwym w swo
im u s tro n iu  czcigodny puste ln iku?"

- „Szczęśliwym”?... pow tórzy ł zw o ln a ,  
zatrzymuiąe się i ze czcią spoglądając na 
k rz y z ,  wierzch R yg fe  zdobiący , ie.szcze 
ozłocony prom ieniam i zachodzącego s ło ń 
ca. „ S y n u ,  odpowie zamyśliwszy się nie
co, czy znałeś w twoim życiu  choć iedne- 
go szczęśliwego człowieka? “ _

„ I  owszem, móy oycze, ia sam n im  ie
stem, żadnych  niedoświadczam zgryzot, 
iestem zupełn ie  zdrów, m łody; w oyczy- 
znie  m am  k ochaną  ro d z in ę ,  dobrych  
p rzy iae io ł ,  z resztą m am  tyie m aiątku, 
że mi i n a  teraz i na  potyra wystarczy; 
nic m nie nie smuci, iestem s p o k o jn y ;  lu 
bię podróże: zwiedziłem ■ iuż z u k o n te n 
tow aniem  prawie całą Szwaycaryą, gdzie 
natura  w tak pow abne iest szaty odzia
na, gdzie Bóg swoię W szechmocnośe w 
nayprzecudownieyszych w ystawia wido
kach. . . . . . ”

„Mówisz żeś szczęśliwy, rzekł starzec 
wstrząsnąwszy siwą głową, na  znak  wąt
pliwości: czyż nie dotyka ciebie cierpie
nie  bliźnich tw o ich?”

„Spuściłem  oczy; tak  m nie to szczegól- 
nieysze zdum iało zapy tan ie .”

„I ia także, m ówił daley starzec, n ie 
znani cierpień, iestem zdrów, mara także 
rodzinę i przy iaeio ł ,  wprawdzie nie w 
me'y ziemskiey oyczyznie, lecz za to  w 
m ieyscu wiecznego poko iu ; rów nie i m n ie  
nie przyciskają potrzeby, rów nie iak ty  
z zapałem  unoszę się nad pięknościam i 
stworzenia, wszelako nie iestem _ szczęśli
wy; cierpienia i po trzeby  bliźnich d oy-  
m uią  m nie  i czuć m i się daią zawsze bo 
leśnie. W  prawdzie ty lko nieszczęśliwi 
opuszczeni szukaią m nie dla u lżen ia  sw ym  
sm utkom ; ale t y ,  ty  co zyiesz n a  świe
ci e, czy niewidziałeś n igdy  łez?  n iedo- 
świadczałżeś nic, kiedyś chciał a n iem ógł 
nieszczęśliwym dopomódz?”

„Ale m óy oycze rzek łem , n ie  m o żn a  
dopomódz .wszystkim nieszczęśliwym, n a  
to nie wystarczą skarby Potozy ."

—  „Nierozumiesz m nie młodzieńcze, od
powie pow azpie , widać iak mało dotych
czas dawałeś baczenia na dolegliwości 
bliźnich. Niezawsze złoto m oże im dopo
módz; żebrak, zawsze iest. szczęśliwszym 
od  tego który zna cierpienia duszy: wi-



nieneś b liźn ien ia  pocieszenie, rady , w y- 
razu m ia ło ść , cierpliw ość, u sług i, a kiedy 
niem o/.esz w całe'y rozciągłości twey w ła
dzy dopełn ić  łych  obow iązków , n ie  iesteś 
szczęśliwym - Maiąc kom u przynieść p o 
ciechę nie czekay p ro śb y ; skoro  wiesz O 
p o trzeb ie  czy i ey, gorliw ie dopom óż, n ie - 
p rag n ąc  n igdy  w dzięczności, albow iem  
niem o/.esz ie'y żądać dopełn ia jąc  ty lko  
sw oich obow iązków ; ale uczucie  z dopeł
n ien ia  iest dla człow ieka nayw iększą na
grodą iak ą  m ieć m oże n a  ziem i. — Bóg z 
tobą-”' — K ończąc te słow a odszedł ode- 
nnnie, Poznałem! P u ste ln ik a /*

C zyni pote'm uw agi n ad  słow am i p u 
ste ln ika  i tak dale'y opow iadaj 

„D ro g a  wiodąca db dom u w k tó rym  sta
nąłem  przechodziła obok głó wnego-kościo
ła  m iasta Szwie;, n a  m ałem  w zgórzu sto
jącego pośrod cm entarza,, gdzie w edług 
chw alebnego1 m ieyscow ego' zw yczaiu 
w szystkie g roby o k ry te  są drzew am i i 
k w ia tam i, m ieysce w iecznego spoczynku 
n ie  iest podobne do- sm u tn y ch  m ieszkań 
u m arły ch  w m oiey  o y czy źn ie , opatrzo
n y c h  m nóstw em  sm ętnych  pom ników  o -  
to czo n y ch  chwastem' i  rów nie sm utnem i 
drzew am i- W  N iem ieekie'y Szw aycaryi 
cm entarze p o d o b n e  są  do p ięk n y ch  o -  
grodów - W łaśnie w tedy  kwdtnął fiiałek 
A lpeysk i którego- p rzy ien rn y  zapach  roz
chodził się w oko ło  i  ty siące  tego> ro 
d za ju  kw iatów  otaczało' g roby , pokryw a
jąc ie- zupełnie,, tak  że się zdaw ało rak 
gdyby eał a* zw ierzchna warstw a z iem iz ty ch  
w onieiących kw iatków  była: z łożona. Cio
so w y  k am ień  stoiąey pośro d k u  w znosi 
się n ieco  nad' w ierzchołk i kw ia tów , a w 
w y k u łem  w n ie in  w y d rążen iu  iest woda 
k tó rą  ie po lew ała/*  '

Następnie- au to r tak  opisu ie pierw sze 
rayrzenie bohatyrkii teg o  rom ansu :

„ W  4(yfe kościo ła  była: kostn ica; stała o - i 
ma- otworem,, ośw iecona słabem  św iateł- ! 
Kiem w iecznie goreiącey lam p y ; iu ż  by- j  
łem  na p ro g u ; lecz w y zn aję , iakfś prze- j 
strach  w zruszył m nie;. i n iedozw olił k ro - i 
fiu  uczynić, w głębi tey  nrałey  budow y i 
panow ała- p o n u ra  posępność; chciałem  się j 
co fn ąć , k iedy  u- stóp- o łta rzy k a  nyrżałem  | 
Ł%czącą kob ie tę ; % nąyw iększą  p o k o rą  ś

odm aw iała ona sw oie m odlitw y. M oie 
stąpan ie przeszkodziło  iey; skończyła, po 
wstała zw olna, schyliła głowę przed o ł
tarzem , i w m ilczeniu  oko ło  m nie prze
szła, C ien ie nocy  n ie  dozw oliły  mi ro 
zeznać rysów iey tw arzy; lecz z iey  u ło 
żen ia  i k ro k u  p o zn a łem , że  by ła  m łodą 
osobą, z daleka szedłem  za’ n ią; p rzystą
p iła  do jed n eg o  kw iecistego grobow ca, 
z w olna u k lęk ła ; w reszcie pow stała, za
czerpnęła w ody św ięćoney i  odw ilżyła? 
nią- kw iaty , p rzyb liży łem ’ się  do- n iey , j  
tk n ię ty  tak n a tu ra tń ą  pobożnością , tak  
w zruszającą, fifore'y noc' dodaw ała coś 
tajem nego, ośm ieliłem  się zapytać: kto  spo 
czywa p o d  ty m  św iętym  kaw ałk iem  zie
mi?**

„M oia m atka” odpow ie' %e łzam i ;  po
tem  zakry ła twarz- ręką i: oddaliła się k u  
stronie m iasta ."

(D okończerrie nasfąpij)

JSlqdr zee i P a ią k ,
R  ct y  k  a .

P ew ien  m ędrzec dość U czony,
C ały  w x ią /k a c h  za to p io n y ;
Chcąc zg łęb ić jak ieś zadanie; 
Spostrzeg ł pająka1 na' ścianie^. 
„N ikczem ne’ rzecze1 stworzenie?
Ccc za- rozkosz szkodzić in n y m i 
Całe tw o ie  zatrudnienie;.
O dbierać ży c ie  niew innym .- 
S nu iesz  ty lko ' siatkę zd radną,
W  k tó rą b iedne m uchy  w padną. w 

P raw d a , paiąk  odpow ie, 
Uczone'y głowie:

W iem  że1 zdradne1 sia tk i snuię',
L ecz w n ich  m ó y  pokarm  zn ay d u ię . 
M ucha p rzed em n ą ty lko1 u c iek a ;
Sieć ma- paiąk ów łap ać  n ie z w y k ła ;  
C złow iek bez sieci, łap ie  człow ieka; 
Zdęadzas bliźniego; stawia n a ń  eid ła ; 

Że1 siatki' słabe są mnie;,
W  tern m nie n ie w in n y  wcale;* 
L ecz czernże są dzieła tw oie;
Co się tak chlubisz zuchwałeif 
O to wszystkie m ędrca c z y n y , 

Podobne do pajęczyny.,


